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Jf l N S K O WR O N
Sztygar wydziału mechanicznego.

Zmarł w dniu 8 b. m.

W zmarłym Towarzystwo traci jednego z najwięcej zasłużonych pracowników, który od początku istnienia kopalni 
Saturn niestrudzenie i z wielkiem poświęceniem pracował dla jej rozwoju.

Pamięć Jego uczciwej i owocnej ze wszech miar pracy świecić będzie pięknym przykładem dla pozostałych.

Towarzystwo Górniczo-Przemysłowe „Saturn".
440

J AN S K O W R O N
N aczelnik Czeladzkiej Straży Ogniowej O chotniczej, zmarł 

w  dniu 8 kw ietnia  1916 r.
W zmarłym tracimy prawdziwego opiekuna, dobrodzieja 

i wyrozumiałego zwierzchnika.
Cześć Jego pamięci

STRAŻACY.

JAN SKOWRON
zgasł w sile wieku w dniu 8 kwietnia r b.na stanowisku swem

na kopalni „SATURN".
W yrażam y z bólem serca żal nad  u tra tą  serdecznego przyjaciela i w spółpra- 

csw a ik a , oraz zacnego człow ieka. Cześć jego pam ięci!

4 «  Koledzy z Wydziału M echan icznego .wmammmammwmm
Rozporządzenia cesarskiego Jenerał-Giiberoatorslwa z d. 7 marca 1916

Niniejszem nakłada się sekw estr na: Znajdujące się na składach (poza le-
śnictwami) w tartakach  i korytach rzek a) nieobrobione, lub tylko piłą albo 
siekierą obrobione drzewo użytkowe z przeszłorocznego lub dawniejszego porę- 
bu, którego zapas w pojedyńczym, lub w kilku należących do jednego właści
ciela. razem  wziętych, składach, przenosi 300 metrów kub., lub 9700 stóp reś-  
skich. b) drzewo orzechowe (europejskie i nieeuropejskie), drzew o nadmorskie, 
drzewc jesionowe, drzewo cellulozowe, drzewo spławne, dychty klejone bez
względu na ilość. . . . .

2. W zbronionem jest rozporządzać zasekw estrow anym  drzewem  przez 
kupno, sprzedaż, lub w inny sposób, przerabiać je, użytkować, lub przenosić z 
jednego miejsca składowego na inne. »

3. Do kupna zasekwestrowanego drzew a uprawniony jest tylko W ydział 
Surowców W ojennych w W arszawie, gmach Banku Państwa, lub pełnomocnicy 
tcdoż*

4. D eklaracje mają być skladanedo dnia 1 kwietnia 1916 w W arszawie, 
w W ydziale Surowców W ojennych, w pozostałym zaś obszarze Jenera ł-G uber
natorstw a u pp. Naczelników Powiatu, lub Prezydentów Policji. Podstaw ą do 
deklaracji są zapasy posiadane w dniu 1 marca, W  deklaracji muszą być wy
mienione: 1) Nazwisko, miejsce zamieszkania, ulica i num er domu deklarującego. 
2) O kreślenie gatunku, ilości i miejsca składowego drzew a. 3) W ymiary długo
ści, szerokości i grubości drzewa. W form ularze do deklaracji można się zao
patryw ać w W arszawie w W ydziale Surowców Wojennych, w pozostałym zaś

obszarze Jenerał-G ubernatorstw a u pp. Naczelników Powiatu.
W szelkie zapasy drzew a, które były już deklarowane podlegają ponowne

mu obowiązkowi deklarowania. W ydane dotąd świadectwa uwolnienia od se- 
kw estru zcstsją uznane za nieważne; starania o nowe należy zwracać do W y
działu Surowców, o innych, do dnia 1 kwietnia 1916 r.

5. Od obowiązku deklarowania i sekwestru jest wyłączone: Drzewo k tó
re z ram ienia zarządu niemieckiego przeszło na własność prywatną,

6. Umotywowane piśmienne podania o zwolnienia drzew a od sekwestru, 
w celu handlu niem, lub przerabiania, należy składać, wraz z deklaracją, lub 
później, w W ydziale Surowców Wojennych, poza W arszaw ą zaś u pp. N aczel
ników Powiatu, lub Prezydentów  Policji.

7. Kto przeciwko niniejszym przepisom wykracza, lub do wykroczenia n a 
mawia, albo pobudza, podlega karze więziennej do la t 5 ciu, lub pieniężnej do 
10,000 marek, albo obydwum tym karom łącznie. Prócz tego tow ar zostaje mu 
odebrany bez żadnego odszkodowania,
W arszawa, dnia 7 m arca r. 1916,

Generał-Gub ernat oi
von Beseler.

Wczoraj szy  
„ P o d w i e c z o r e k " .

Gastronom iczne podwieczorki w o- 
becnym czasie naddrożyznianym  tą  
zbytkiem, na który mało kto, może so
bie pozwolić. Na zaproszenie jednak 
Pań-O piekunek Przytułku i Ochronki, 
kto tylko mógł wysupłać z w oreczka 
trochę monety, spieszył wczoraj do 
tunelowej salki przy teatrze  zimowym, 
gdzie urządzony został rautow y „Pod
wieczorek".

Treść istotnie odpowiadała nazwie, 
albowiem wszystkich przybyłych uprzej
me Panie Gospodynie częstowały w 
ciągu kilku godzin obficie roznoszoną 
kaw ą i herbatą, z dodatkiem  ciastek i 
tartinek  z kartkowego chleba p rzy rzą
dzonych. Goście dopisali licznie, cze
go dowodem, że dla spóioionyah za
brakło już stolików. Ale jakoś radzono 
sobie i nikt nie mógł się uskarżać na 
brak  gościności zabiegliwych Pań Go- 
spodyó,

Oczywiście, że nie fluida  ani solida 
gastronomiczne stanowiły olou tow arzy
skiego zebrania. Pomysłowy komitet 
urozmaicił je produkcjami estradowemi, 
dopasowanem i do charakteru  stoliko
wego zebrania, więc w stylu niefraso
bliwej muzy kabaretow ej.

Jakaś kapela egzekwowała całą 
serję .kaw ałków 11 operetkowych, trochę 
z kiksami i falsetami, które na szczę
ście mniej raziły, ginęły bowiem w roz- 
gwarze rozmowy towarzyskiej. Cichła 
zaś ona dopiero wówczas, “ p rzy 
najmniej w połowie sali, gdy na e s tra 
dzie ukazywali się wykonawcy utwo
rów wokalnych i deklamacyjnych.

Gość z W arszaw y p. Krzewiński 
junior (brat komika z .Nowości") 
przedstaw ił się jako zdolny deklama- 
tor, chociaż jego piękny metaliczny głos 
załamywał się nieraz, z powodu wielce 
nieakustycznej sali. Piosenki i kupleiy 
p. Dąbrowskiego, były również hucznie 
oklaskiwane. Niemałe urozmaicenie 
stanowiła „poczta* tow arzyska, na u- 
żytek której sprzedaw ano ad hoc p rzy
gotowane pocztówki, a z tych najwię
ksze powodzenie miały, ofiarow a
ne przez panią Pomianowską. Mło
dzież pełniąca funkcje filantropijnych 
listonoszów, dzielnie się sprawiała, w 
mig załatwiając nadaw czą i odbiorczą 
korespondeneję.

„Podwieczorek* więc udał się w ca
łej pełni, wnosząc do obecnej, caikiem 
naturalnej monotonii życia tow arzy
skiego Sosnowca, pewne ożywienie, za 
co się należy szczera podzięka pomy
słowym organizatorom. Osiągnięty do
chód, niewątpliwie poważnie zasili 
fundusze doniosłych instytucji dobro-
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czynych. Uczestnicy, rozchodząc «ię w 
wesołym nastroju, nie mieli chyba 
powodu stosować do skonsumowanego 
„Podwieczorku" końcowego morału 
wierszyka, jaki deklamawał p. Krze
wiński ;

„ J e ś ć  n i e  s z t u k a  — a l e  
s t r a w i ć  s z t u k a " .

S k .

Zebraniejnistrto.
Wczoraj w lokalu‘„Towarzystwa mi

łośników sztuki polskiej" przy Teatrze 
zimowym, odbyło się ogólne zebranie 
członków sosnowieckiego oddziału „Sto
warzyszenia majstrów ziemi Piotrkow
skiej".

Stowarzyszenie to istnieje od lat 7 
i posiada trzy oddziały : w Łodzi (300
członków), w Częstochowie (60) i w 
Sosnowcu (56). Oddziały rządzą się 
autonomicznie, mają własny zarząd, 
kasę i t. p. Składka wynosi 1 rubla 
miesięcznie.

Obrady zagaił p. Kaczmarski, który 
zaproponował uczcić przez powstanie 
pamięć zmarłego niedawno członka 
stowarzyszenia, Kaoffa. Na przewo
dniczącego zaproszono p. Kruszyń
skiego, na asesorów Iwanowa i Króli
kowskiego, na sekretarza p. Sołtysika.

Po odczytaniu protokułu z ostatnie- 
| go ogólnego zebrania, odbytego w li* 

stopadzie r. z., przewodniczący przed
stawił cel obecnego posiedzenia. Cho
dzi o to, iż w łonie instytucji panuje 
niezadowolenie, które wywołali dwaj 
członkowie Zarządu. Panowie ci, wbrew 
uchwale poprzedniego ogólnego zebrania, 
stawiają najrozmaitsze przeszkody przy 
wypłacaniu członkom z kasy pożyczek.

Jako jedyny środek przywrócenia spo
koju w łonie Stowarzyszenia, jednomyśł 
nie uznano — usunięcie wspomnianych 
panów z zarządu, Dokonano też zaraz 
wyboru trzech nowych członków na 
miejsce usuniętych. Do Zarządu znaczną 
większością głosów powołani zostali pp.: 
Kruszyński i Łukasik.

Przewodniczący odczytał następnie 
list kolegów — majstrów z Łodzi, 
którzy prosili o wiadomości, doty
czące potrzeb oddziału sosnowiec
kiego, zapytywali w czem mo
gliby przyjść z pomocą etc. Ogólne ze
branie upoważniło zarząd do udziele
nia szczegółowej odpowiedzi i wystara
nia się w Łodzi o większą pożyczkę z 
kapitału zapasowego.

Uchwalono w końcu wydawać kole
gom, znajdującym się w krytycznem 
położeniu, w miarę możności zapomogi 
do 50 rubli. Po załatwieniu kilka dro 
bnych spraw obrady zakończono o go 
dżinie 6-ej popołudniu. Pol.

Z widowni wydarzeń.
Koalicja wobec Holandj,.

„Wiener AUgemeine Zeitung" dono
si z Bazylei:

Tajemnica, która osłaniała powody 
zarządzeń wojeanych Holandji, zaczyna 
powoli odsłaniać się, a to dzięki wiado - 
raościom z Paryża. Wedle tych źródeł 
sposób dalszego prowadzenia wojny 
był jednym z najważniejszych przed
miotów obrad konferencji paryskiej. 
Przedstawiciele Anglji podnosili, że ko
alicja musi wytężyć wszystkie siły, aże- 
dy zadać cios stanowczy mocarstwom 
centralnym, zwłaszcza Niemcom, Ge- 
rał Jofire oświadczył, że zadanie ta 
kiego ciosu jest możliwe jedynie przez 
przełamanie frontu niemieckiego we 
Francji, ze względu atoli na silne sta
nowiska Niemców i nie wystarczające

siły Francuzów przełamanie frontu nie
mieckiego jest niemożliwe. Cadorna 
przyznał znowu, że nie zdoła przeła 
mać frontu austriackiego.

Kitchener odparł, że w takim ra 
zie nie należy podejmować prób ska
zanych na niepowodzenie, a trzeba szu
kać innego środka, wiodącego do celu. 
Tym środkiem może być jedynie oskrzy 
dlenie frontu niemieckiego, Na rosyj
skim froncie bojowym byłoby obejście 
frontu niemiecko austrjackiego niemożli
we. Gdybv nawet Rumunia stanęła po 
stronie kolicji, to Alpy transylwańskie by 
łyby przeszkodą prawie niepokonaną. 
Równie na froncie włoskim oskrzydle
nie wojsk austrjackich jest niemożliwe

Pozostaje — wywodził Kitchener — 
osaczenie od północy frontu niemieckiego 
we Francji, a to w ten sposób, że An

glia wysadzi na lą d  holenderski, wzglę
dnie przy ujściu Skaldy swoje wojska 
rezerwowe, nie zważając na neutral
ność Holandji. W takim razie Niemcy 
musieliby cofnąć się z Francji i Belgji 
poza Ren.

Na plan Kitchenera zgodzono się z 
uniesieniem, zwłaszcza gdy Kitchener 
oświadczył, że Anglja ma dosyć wojska 
ażeby ten plan wykonać samoistnie.

Dalsze uchwały konferencji nie są 
dokładnie znane. Co do tego istnieją 
dwie wersje. Wedle jednej wersji po
stanowiono zażądać od Holandji, ażeby 
za odszkodowaniem należy tern zezwo
liła na wylądowanie i przemarsz wojsk 
angielskich przez Holandję. W razie 
opóru miała Anglja wywrzeć na Holan
dję energiczny nacisk. Wedle drugiej 
wersji postanowiono na wniosek Kit
chenera zaskoczyć Holandję i uniemo
żliwić jej opór.

Na Wschodzie.
Komunikat niemiecki.
BERLIN. (BTW). Z głównej 

kwatery donoszą d. S kwietnia:
„Także i wczoraj ataki rosyj

skie, wykonane tylko na wązkirn 
odcinku frontu na południu od 
jeziora Narocz, zostały łatwo 
odparte*.

Sprawozdanie admiralicji.
BERLIN (BTW). Szef sztabu 

admiralicji donosi: „8 kwietnia
cztery statki powietrzne marynar
ki zaatakowały lotnisko rosyjskie 
Papensholm pod Kielkondą na 
Oeseli. Na lotnisko rzucono 20 
bomb. Z czterech statków nie 
przyjacielskich, które wzniosły się 
na odsiecz, zmuszono dwa do wy
lądowania. Pomimo zaciekłego 
ostrzeliwania, statki nasze powró
ciły nieuszkodzone".

Komunikat .austrjacki.
WIEDEŃ. (BTW.). Urzędowo do 

noszą dnia 8 kw ietnia:
„Nie wydarzyło się nic szcze 

gólnego".

Na Zachodzie.
Komunikat niemiecki.
BERLIN (BTW). Z głównej 

kwatery donoszą d. 8 kwietnia:
„Ślązacy i Bawarczycy wzięli 

szturmem francuskie punkty o- 
parcia na lewym brzegu M>zy, 
na południu od Haucourt, craz 
zdobyli całe stanowisko nieprzy
jaciela na tyłach pagórka Termit 
na wysokości przeszło 2 kim. 
Wykonany przez nieprzyjaciela 
dziś rano kontratak zupełnie się 
nie powiódł. Straty nasze są ma
łe, zaś przeciwnika, wskutek zło
śliwego zachowania się iednostek, 
szczególnie ciężkie. Prócz tego 
wzięto do niewoli 15 oficerów i 
699 nieranionych żołnierzy, w 
tem liczni rekruci z 1916 roku.

Na wzgórzach na wschodzie 
od Mozy i na Woeyre były bar
dzo czynne obustronne artylerje.

Na Hilsenfirscie (na południu 
od Sondernach w Wogezacb) je
den z mniejszych oddziałów nie
mieckich uderzył na wysunięte sta
nowisko francuskie, którego za
łoga wraz z 21 jeńcami poległa 
w walce. Rowy nieprzyjacielskie 
zostały wysadzone w powietrze".

Po mowie k iic ler zs  Rzeszy.
BERLIN (BTW.). Gazeta „Stan

dard" pisze: Po przemówieniu kan
clerza Rosja nie powinna już żywić 
żadnych iluzji. Nie powróci już ona

do utraconych terenów, o ile Niemcy 
nie zostaną pokonane, w co już nikt 
nie wierzy".

BUKARESZT (B T. W.). „Seara" 
stwierdza silne wrażenie, jakie wywar
ła mowa kanclerza w kołach politycz
nych Rumunii: „Oświadczenia w spra
wie Belgji, Polski i innych zdobytych 
terenów spadają na rumuńskich ru to  
ftlów, jak uderzenia obuchem. Nie u- 
lega już wątpliwości, że Niemcy dy
ktować będą pokój i że ten pokój nie 
będzie wątpliwy".

BERLIN (BTW.). Główny organ ka
tolików holenderskich, „Tyd". pisze, że 
cels wojny, jakie przedstawił kan
clerz Rzeszy, t. j, niezależność Polski 
i woloość prowincji nadbałtyckich, nie 
będą stanowiły przeszkód do ustalenia 
nowej harmonii narodów, a kongres po 
kojowy z pewnością się niemi zajmie.

Przeciw blokadzie.
AMSTERDAM. (BTW). Z do

brego źródła donoszą, że wszystkie 
państwa neutralne zaprotestują w 
Londynie przeciw zaostrzeniu przez 
Anglię blokady.

Zarządzenia mobilizacyjne.
HAGA. (BTW). Izbie przędło 

żono projekt ustawy, ażeby ze 
względu na panujące nadzwyczajne 
okoliczności dać rządowi sposob
ność, w razie potrzeby powołać pod 
breń rekrutów z 1917 roku. Rekru
tów tych będzie 28,000.

Wezwanie do powrotu.
MARSYLIA. (BTW). Wszystkie 

okręty holenderskie, znajdujące się 
w obcych portach, otrzymały te le
graficzne wezwanie, ażeby natych
miast powróciły do Holandji.

Na Południu.
Komunikat niemiecki.
BERLIN (BTW.). Z głównej kwa

te ry  donoszą dnia 8 kw ietn ia  :
„Nic nowego'.

Komunikaty austrjackie.
WIEDEŃ. (BTW ). Urzędowo do

noszą dnia 8 kw ietnia:
„Dzisiejszej nocy nieprzyjaciel wy

party został z niektórych wysunię
tych podkopów na wyżynie Doberdo.

Także na południe od Mrzli Yrh 
wojsku nasze zajęły stanowiska wło
skie i wzięły do niewoli 43 jeńców, 
oraz zdobyły jeden karabin maszy
nowy.

Na froncie tyrolskim artylerja 
włoska podtrzymywała w wielu od
cinkach, a szczególnie przeciw sta
nowiska naszemu na zachodzie od 
Rivy ożywiony orień.

Oddział nieprzyjacielski, który u- 
sadowił się w jednym z okopów na
szych na południowym stoku Ro- 
chetto, wyparty został przy pomocy 
kontrataku.

Liczba wziętych do niewoli pod
czas wypierania nieprzyjaciela z Ra- 
uchkofel jeńców, wzrosła do 3 ofi
cerów i 150 żołnierzy, pozostali wal
czący tam Włosi padli w walce na 
bagnety.

Wczoraj o świcie eskadra mor
skich i lądowych latawcy „zaatako
wała dworce kolejowe Casarsui San

' w f g p ^
Skuludis. prezes ministrów^grećkieb.
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General Gonrand. dowódca armii 
francuskiej w Szampanii.

Gieorgiodi Mogara z dokładnie za
uważyć się dającym skutkiem. Z po* 
śród dzielnyck lotników, którzy w 
celu dokładnego rzucenia bomb głę
boko się opuścili, trzech nie po
wróciła".

♦
WIEDEŃ (BTW.). Urzędowo do

noszą dnia 8 kwietnia:
aW Albanii aie wydarzyło się nic 

tczególnego".

Nowe żądania koalicji.
BUDAPESZT. (BTW). „A. Villag* 

donosi z Aten: Przedstaw iciele koa
licji złożyli prezesowi ministrów, 
Skuludisowi. wspólną notę w której 
postawili żądania następujące: 1)
Całkowita ew akuacja Kavalli. 2) Od- 
danie do rozporządzenia wojskom 
koalicji wszystkich tessalijskich li
nii kolejowych oraz tych, które 
prowadzą do Peloponezu 3) Pow ie
rzenie zarządu kolejami żelaznemi 
czwórporozumieniu, które uprzedza, 
że zarządzi niezwłocznie całkowitą 
ew akuację linii Jen idze— Floryna

mm ■ ■ a s

W „Kurjerze Poznańskim w*.7..
Pośród licznych ofiar wojny w Pol

sce istnieje kategorja, o której mówi 
się mało, a pisze jeszcze mniej. Są to 
robotnicy sezonowi z Królestwa, którzy 
w poszukiwaniu chleba codziennego 
Zaskoczeni zostali wojną poza granica
mi kraju. Cała ta masa ludzi, wśród 
nich kobiety i dzieci, w pierwszych 
miesiącach wojny pozbawiona była zu
pełnie łączności z rodzinami w kraju i 
skazana na cierpliwość w oczekiwaniu 
wypadków, których echa dochodziły z 
ziemi, gdzie ponad rodzinnemi ich 
gniazdami przechodził niszczycielski 
huragan wojny.

Dopiero po upływie licznych mie- 
sięcy, gdy okupacja ziem polskich przez 
Wojska niemieckie stała się faktem do
konanym, robotnicy ci, nie mogąc wra
cać na ojczysty zagon, mieli przynaj
mniej możność porozumienia się listo
wego z rodzinami. Z początku kore
spondencja ta, dopuszczona w języku 
niemieckim, niejedną sprawiała trud
ność człowiekowi prostemu, z językiem 
niemieckim nieobeznanemu, a przecież 
korzystano skwapliwie z tego jedyne
go sposobu znoszenia się z krajem. 
Dzisiaj już listy w języku ojczystym 
Pisać można, więc ułatwienie w kore
spondowaniu jest znaczne i niezawo
dne, o ile na miejscu urząd pocztowy 
już funkcjonuje.

Z dobrodziejstwa komunikacji pocz
towej korzystają jednak ci robotnicy 
tylko, którzv pochodzą z okolic zaję
tych przez wojska niemieckie. W gor- 
szetn położeniu znaleźli się robotnicy 
Ozonowi, pochodzący z części Króle
stwa, znajdującej się pod okupacją

austrjacko-węgierską. Robotnicy ci po 
dziś dzień pozbawieni są możności ko
respondowania z rodzinami i odwrotnie.

*
Istnieje jeszcze inny rodzaj robot

ników sezonowych z Królestwa w 
Niemczech, mianowicie ci, co podczas 
wojny, zniewoleni zupełnym zastojem w 
kraju, w przemyśle i rolnictwie nie- 
mieckiem szukali i znaleźli zatrudnie
nie. Według obliczeń osób kompeUu- 
tnych cyfra tych tułaczy z Królestwa 
wynosi około 180 tysięcy. Pośredni
ctwem w pracy zajęły się biura wskazy
wania pracy urządzone w większych 
centrach Królestwa Polskiego, a władze 
ułatwiają, emigrację ze względu na 
nędzę, w kraju okupowanym i brak 
rąk roboczych w Rzeszy.

btosunek robotnika sezonowego do 
pracodawcy reguluje kontrakt spisany 
w języku polskim i niemieckim. W 
tymże kontrakcie znajduje się zastrze
żenie, że część zarobków robotnik o- 
desiać powinien za pośrednictwem 
biura wskazywania pracy rodzinie swej 
w Królestwie. Niema jednak instancji, 
któraby rozsądzała spory pomiędzy 
robotnikiem sezonowym a pracodawcą, 
i tu dotykamy największej bolączki 
sprawy robotników sezonowych w 
Niemczech.

Robotnik taki, w obcych znajdujący 
się stosunkach, często nie umiejący 
czytać, a zatem nie rozumiejący prze
pisów kontraktu, polegać musi na do
brej woli swego pracodawcy, i niema 
możności bronić uprawnionych intere
sów własnych. O ile wiemy, przed- 
stadstawicielstwo polskie w Berlinie, w 
zupełnem uznaniu stusunków nienor
malnych wywołanych wojną, zabiega 
o utworzenie choćby osobnego wydzia
łu przy każdej komendanturze gene
ralnej, któryby zajmował się ochroną 
robotnika sezonowego przed naduży
ciami pracowawcy. Robotnik, bez po
zwolenia władzy nie mogąc opuścić 
miejsca pobytu, jeżeli czuje się po- 
Vzywdzonycm, a jak często zdarza się
0 w stosunkach najmu, opuszcza bez

prawnie pracę i pracodawcę, naraża
jąc się na karę. Zapobiedz może temu 
jedynie instytucja, której podlegałby 
tak pracodawca jak pracobiorca.

M i  n a  d z ie ń .
Z SosnowM-

Dn. 10 :N .

Kandydaci do sejmiku.
Onegdaj w głównej sali 

magistratu sosnowieckiego odbyło 
się zebranie korporacji miejskich: 
zarządu miasta i radnych, w spra
wie wyboru kandydatów do sej
miku powiatowego. Przewodni
czył nadburmistrz p. Kunzer, któ
ry scharakteryzował krótko statut 
ordynacji wyborczej.

Dr. St. Falkowski w dłuższem 
przemówieniu o zasadach samo
rządu, wytknął pewne braki or
dynacji wyborczej i zwrócił uwa
gę na pominięcie w statucie wa
żnego punktu, dotyczącego języ
ka urzędowego na sejmikach. W 
dyskusji zabrali jeszcze głos pp.: 
Telakowski, Landau, Świętochow
ski, Skowroński i inni.

Z kolei prezes korporacji rad
nych, dyr. Gajczak, odczytał listę 
15 kandydatów do sejmiku, w 
tern 6 członków zarządu miasta 
(między nimi dwaj pp. burmistrze)
1 9 członków rady.

Postawiony przez jednego z 
z członków wniosek, ażeby wstrzy
mać się od głosowania, został od
rzucony, poczem zebrani przyjęli 
wniosek pana Telakowskiego, by 
głosować f  na 5 kandydatów

i postawić ich na pierwszem miej
scu listy, pozostałych zaś 10 przy
jąć bez głosowania. Po oblicze
niu kartek (kilku czł nków nie 
głosowało) okazało się, iż najwięcej 
głosów otrzymali pp.: Kunzer, Gaj
czak, Likiernik, Schón i Tela
kowski. Nazwiska pozostałych 10 
kandydatów są następujące: 
Meyerhold, Sz.Rudowski,Wosióski, 
Landau, Rejcher, Falkenhahn, 
Wysocki, Feinstein, Jung i 
Oppenh eim.

Z przedstawionych sobie owych 
15 kandydatów, szef niemieckiego 
Zarządu cywilnego w Warszawie 
p. von Kries wybierze do sejmi
ku powiatowego 5 osób. Za
znaczyć należy, że sejmik powia
towy w Zagłębiu składać się bę
dzie z 20 członków. W tej liczbie 
Sosnowiec da 5, Będzin 4, Zawier 
cie 3, Czeladź 2 członków. Pozo
stałych 6 wybiorą inne miejscowo
ści w pow. będzińskim. /.

— R. P. O. Zebranie .Rady Po
wiatowe) Opiekuńczej" odbędzie się w 
sobotę dnia 15 b. m. o godz. wpół do 
3-ej po ^południu w lokalu własnym 
przy ul. Fabrycznej Nr. 11.

Głównym tematem obrad będzie zor
ganizowanie w Zagłębiu na wielką ska
lę „Kwesty majowej", która jak wia
domo, trwać będzie w całym kraju od 
20 do 28 maja.

— Śnieg. Dzisiaj o godzinie 6 i 
pół z rana padał gęsty śnieg. Powie 
trze znacznie się ochłodziło,

— Egzaminy aptekarskie. Poda
jemy do wiadomości osób interesowa
nych, że począwszy od dnia 10 b. m, 
rozpoczną się w Warszawie dla całego 
kraju okupowanego egzaminy przed 
specjalną komisją na stopień pomocni
ka aptekarskiego. Wszelkich wyjaśnień 
udziela Warszawskie Tow. Farmaceuty
czne (ul. Długa Nr. 16). Kandydaci po
winni złożyć te same dokumenty, jakie 
wymagały dawne władze uniwersyte
ckie, ponieważ egzaminy odbywać się 
będą ściśle według przepisów, obowią
zujących za czasów rosyjskich.

— Brak fachowców. W swoim 
czasie czeladź rzemieślnicza, nie mo
gąc otrzymać pracy, zmuszoną została 
szukać jej w Niemczech. Obecnie więc 
różne zawody odczuwają brak fachów 
ców zwłaszcza ślusarzy, krawców, ma 
larzy, blacharzy i szewców.

— Komitet żywnościowy nie otrzy
mawszy bydła na na ubój z ostatniego 
transportu, zmuszony został zamknąć 
jatki swoje.

— Spekulacja mięsem. Rzeżnicy 
znów podwyższyli ceny mięsa o kilka 
kop. na funcie.

— Z pól. Zasiewy ozimne w oko
licy Sosnowca przedstawiają się na ogół 
zadawalająco.

— Zmiana nazwisk. W ostatnich 
czasach można zauważyć zmiany na
zwisk na szyldach sklepów i tak: Gaj
da nazywa się Gajdowicz, Pięta—Piąt
kowski, Skowron—Skowroński itp.

— Nafta. Cma nafty spadła na 
23 kop. za litr.

— Zatruwanie powietrza Z bra
ku nawozu właściciele placów przy u- 
licy Wiejskiej użyźniają ziemię nieczy
stościami z beczek asenizacyjnych.

Odłożony sjosd.
„Warszawski Kur jer Polski" donosi 

co następuje: „Dowiadujemy się, że
zjazd ogólny Koła Parlamentarnego i 
Sejssowego, oraz N. |K. N., projekto
wany na dzień 29 kwietnia, w Kiako- 
wie, został odroczony.

Konsolidacja stronnictw politycznych 
w Galicji stała się mocniejszą, niż kie- 
kykołwiek. Wymiana listów między p. 
Bilińskim a ks. Witoldem Czartoryskim 
wyjaśniła całkowicie stosunek Centrum 
do N. K. N., który budził niejakie .wą
tpliwości, a w pewnych kołach — źle 
tajoną radość.

To właśnie wzmocnienie konsolida
cji wywołało* konieczność rozszerzenia 
programu zjazdu i, co za tern idzie — 
dłuższych przygotowań".

1 różi)y&§} storn-
□ Nowy kośció! w Warszawie

Niebawem pod wezwaniem M B. Czę 
stochowskiej i bł. Ładysława z Gielnio
wa, rozpocznie się na Powiślu (Łazien
kowska 14), budowa n owego kościoła. 
Potrzebny placyk pod budowę ko
ścioła już otrzymano od Zarzą
du m. st. Warszawy. Kierownik bu
dowy, ks. rektor dr. Marceli Ryniewicz 
wystąpił z prośbą do władz okupacyj
nych o bezpłatny przewóz cegły, wap
na i cementu.

□  Kierownictwo oddziału szkol
nego przy cesarsko-królewskiem pre
zydium warszawskiem powierzono prof, 
dr. Heroldowi z Dyseldorfu.

n Zawiadomienia o zebraniach. 
Pisma warszawskie otrzymały od urzę
du cenzury niemieckiej komunikat, że 
notatki o mających się odbyć zgroma
dzeniach, posiedzeniach itd. wolno dru
kować tylko za po przedstawieniu po
zwolenia policji Cesarako-niemieckiej.

□ Z Tomaszowa Rawskiego. Przed 
kilau dniami zabrakło nagle w mieście 
mięsa wołowego. Przyczyną tego było 
zamknięcie przez rabina tomaszowskiego 
wszystkich jatek żydowskich, gdyż sprze
dawały one podobno mięso „koszerne" 
za „trefne®. Odkrycie to, — jak pisze 
Warsch. Taglt. — wywołało wielkie 
wrażenie w całem mieście.

□  Stowarzyszenia niemieckie. Za- 
, łożony niedawno w Łodzi „Deutscher 
I Yerein f ir  Lodz und Umgegend" urzą

dza liczne zebrania, na których organi
zuje swoje filje. Filje takie powstały 
już w Radogoszczy, Zgierzu, Rombinie, 
Pabianicach. Najbliższe zebrania orga
nizacyjne odbędą się w Rokiciu i Ru
dzie Pabianickiej.

C Z Częstochowy. Szkoły elemen
tarne rozrzucone po całem mieście zo
staną skupione w dwie wielkie uczelnie, 
z których jedna będzie się mieściła po 
prawej stronie toru kolei W.-W., dla 
dziatwy z tej połowy miasta, druga — 
po lewej. Na czele każdej z tych szkół 
będzie stał t, zw. główny nauczyciel, 
któremu Magistrat przeznaczył specjal
ny etat.
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Na ulicach Częstochowy ukarały się 
trzy czyścicielki obuwia, wypuszczone 
przez Sekcję przeciwżebraczą przy 
Tow. Opieki nad bezdomnemi dziećmi, 
zbierające za oczyszczenie obuwia, do 
puszki, ofiary „co łaska" na rzecz o- 
cbron te jie  Sekcji.

Q  O pomoc dla Królestwa. Ko
mitet Poznański pomocy dla ofiar 
wojny w Król. Pclsk. w ostatniem spra
wozdaniu nadmienia co następujce 
„Szanownemu współobywatelstwu na
szej dzielnicy i innych, sąsiednich, zwra
camy uwagę, że fundusze komitetu, 
przy miesięcznym obecnie rozchodzie 
350,000 marek, są poniekąd na wyczer
paniu. Czas pomyśleć o większem za
sileniu kaiy komitetu. Niechaj pomy
słowe osoby rozważą to zawczasu ; su
my bowiem, które się od pewnego cza
su wyczytuje obecnie, jako składki w 
gazetach, są nikłe bardzo, potrzeba ko
niecznie większych".

□ Rozwody w Niemczech mnożą 
się w sposób wprost zadziwiający. 
Pierwsze w tym wzglądzie miejsce 
zajmuje oczywiżcie wielki Berlin, gdzie 
liczba rozwodów zwiększyła się dzie
sięciokrotnie. Również bardzo wyso
kie liczby rozwodów wykazują prawie 
wszystkie, wielkie miasta. W statystyce 
rozwodowej idą tuż za Berlinem przed
mieścia Berlina, potem Hanower,| Wie
sbaden, Kolonia i inne.

□  Kardynał Mercier. Agencja Ha- 
was'a podaje następującą wiadomość: 
„Dzienniki włoskie donoszą, że rząd 
belgijski dał do zrozumienia kardyna
łowi Mercier, iż o ileby stosunki po
między nim a generał-gubernatorem 
Belgii, v. Bissingiem za bardzo się zao
strzyły, wówczas z całą otwartością 
zostanie przyjęty w Le Havre. Agen
cja Havassa twierdzi, że wiadomość 
dzienników włoskich jest nie prawdzi
wą. Kardynał Merciel wcale nie myśli
0 opuszczeniu Belgii.

Żołnierz-biskupem

W pismach francuskich znajdujemy 
następująca wiadomość:

Ksiądz De Lobet, mianowany przed 
kilku dniami zaledwie biskupem w Gap, 
znajduje się na polu walki, jako żoł
nierz. Wystosował on list pasterski do 
swych dyecezjan, mówiąc, że 107 księ
ży jego dyecezji znajduje się pod bro
nią i że tylko 83 księży staiszych speł
nia funkcje kapłańskie.

Biskup powiada dalej, że uważa 
sabie za zaszczyt módz znosić wszy
stkie trudy walki, przelewać krew za 
ojczyznę i spełniać swe obowiązki ja
ko kapłan i jako obywatej Francji, ko* 
cbający ziemię ojców swoich.

Wzrujnowanem Verdun.
Korespondent „Stampy", który otrzy

mał pozwolenie na zwiedzenie Verdun, 
daje pełen grozy opis ‘zniszczenia. Za
miast całych bloków domów są tylko 
kupy gruzów, z których wyzierają po
wyginane części żelazne, belki i poła
mane meble. Wiele budynków rozsy
pało się przy pierwszej bombie, jak do- 
mek z kart, nie zostawiając żadnych 
śladów, inne, podziurawione przez kule
1 bez dachu, zdają się bronić rozpa- 
czMwie przed przeznaczeniem.

W mieście widać tylko kiiku żan
darmów i paryskich strażaków, którzy 
usiłują gasić pożary. Jedyną istotą ży
wą, która nie nosi uniformu, jest mały 
urzędniczek magistracki. Zdobył się 
on na odwagę pozostania w ostrzeliwa- 
nem mieście i „pełni obowiązki", jako 
zastępca burmistrza i prefekta. Każ 
dego iranka z pedantyczną punktual
nością zjawia się ten śmiały człowiek w 
prefekturze, zasiada przy biurku i za 
łatwia swoje interesy, jakgdyby był 
największy spokój. Choć dawniej był 
tylko piserczykiem W urzędzie, dziś ko
responduje z gubernatorem urzędowo w 
imieniu prefektury.

Mały skromny pisarz jest dziś w 
swym wytartym surducie, jakby duszą 
miasta Verdun.

D O K O Ł A  W O J N Y .
X  Nowy wódz rosyjski, Dowo

dzący 8-ą armią rosyjską, generał Bru- 
siłow, mianowany został naczelnym 
wodzem wojsk rosyjskich na froncie 
południowo-zachodnim, na miejsce ge
nerała Iwanowa, Generał Iwanow zo
stał zwolniony z powodu złego stanu 
zdrowia.

X  Książe Mirko czarnogórski
przybył do Wiednia i zamieszkał w 
sanatorium. Książe Mirko pozostał jako 
jedyny członek rodziny króla Nikity w 
Czarnogórze i podpisał kapitulację z Au- 
strją, której po tem król Nikita pod na
ciskiem Francji się wyparł.

X Holandja i Niemcy. Amster
damski korespondent „Neue Zurńcher 
Zeitung" dowiaduje się z najpewniej
szego źródła, że stosunki między Niem
cami a Holandją nie pozostawiają nic 
do życzenia. Zaledwie przed kilkoma 
dniami dostarczyła Holandja Niemcom 
3 tysiące koni, a otrzymała z Niemiec 
amunicję.

X  Dziennikarze rosyjscy w Ypres. 
Dziennikarze rosyjscy zwiedzili Ypres, 
oraz obozy niektórych oddziałów armii 
angielskiej. Ypres zrobiło na nich wra
żenie miasta umarłych ze zwalonymi do
mami i zburzonymi kościołami. Kilka 
ulic, które ocalały są puste i ciche. 
Wieczorem dziennikarze byli obecni 
na nabożeństwie odbywającem się 
przy towarzyszeniu wybuchających po
cisków. Znajdując się jeszcze przez ca
ły czas w sferze ognia działowego, ob
serwowali walkę powietrzną pomiędzy 
latawcami angielskimianieprz yjacielski- 
mi i powrócili do głównej kwatery,

X Zatopienie 37 angielskich e- 
krętów. „Politiken” donosi: W ostat
nich dniach niemieckie łodzie pod
wodne zatopiły 37 okrętów angiel
skich.

X  Demonstracje we Florencji. 
„Kólnische Zeitung” donosi z Lugano: 
Włosi, którzy przybyli z Florencji, o- 
powiadają, że w mieście tem tłumy ko
biet miejscowych i z okolicy urządziły 
w przedostatnią sobotę wielką demon
strację. Kobiety wołały: „Precz z woj
ną!”—„Wróćcie nam naszych mężów i 
synów!" — „Dajcie naszym dzieciom 
chlebal”. Policja i wojsko jbyły bezsił 
ne. W ratuszu i niektórych .gmachach 
wybito szyby. Demonstracje były bar 
dzo gwałtowne.

X Nowy skandal polityczny. Przy
wódca psrtji stambulistów i były buł 
garski minister spraw zagranicznych 
Genadiew, jego teść Hałaczew i syn 
tegoż, jak również czterech członków 
partji Genadiewa osadzeni zostali w 
areszcie. Aresztowania dokonano w 
związku z dostawą zboża Francji i Anglii 
za canę 18 miljonów franków, obróconych 
na propagandę przeciw państwom cen 
tralnym. Rząd bułgarski znajduje się 
w posiadaniu całego spisu nazwisk 
tych wszystkich, którzy pobierali pie 
niądze. Genadiew miał otrzymać 5 mi
ljonów franków.

W  C b i p a c b
Dziennik londyński „Daily News” 

donosi z Hongkongu, że interwencja 
Japonii w sprawach chińskich jest co
raz prawdopodobniejsza, z każdym bo' 
wiem dniem wzmaga się niepewność 
sytuacji w Pekinie.

Istnieje obawa, ie  śród wojska rzą 
dowego w stolicy dojdzie do takiego 
samego buntu, jak w 1912 r. Odkryto, 
jedno po drugiem, dwa sprzysiężenia 
na życie Juanszikaja, więc też opuściła 
już prezydenta dotychczasowa pewność 
siebie, a środki, stosowane przez rząd 
dla zgniecenia powstania w Chinach po

łudniowych, są coraz chwiejniejsze. 
Piowincja Kwantung ogłosiła dnia 5 b. m, 
niepodległość. Podobno i miasto Kan
ton ogłosiło się niepodległem.

Według informacji japońskich, pre
zydent Juanszikaj chce ustąpić ze swe
go stanowiska pod następującemi wa
runkami: Nowy prezydent ma być o-
brany z 3 zaproponowanych kandyda
tów. Prześladowanie monarchistów ma 
natychmiast ustać. Juanszikaj otrzyma 
10 miljonów tealów rocznej pensji. Ma 
być ogłoszona amneatja powszechna i 
zwołany chiński kongres narodowy.

Kobiety w roli szpiegiw.
Ogólnie jest wiadomem, że kobiety 

podejmują się najniebezpieczniejszych 
ról w szpiegowaniu. We azystkich woj
nach ostatnich, poczynając od wojny 
między Rosją a Turcją w roku 1877, 
brały kobiety bardzo liczny udział w 
szpiegostwie. Po bitwie pod Plewną u- 
chwycili Rosjanie trzy kobiety, przy 
których znaleźli niezwykle kompromi
tujące papiery i dowody. Jak się po
zornie zdawało, były to tureckie damy 
haremowe, ale przy bliższem badaniu 
okazało się, że należą one do rodzaju 
męskiege. Mimo to jeduak w służbie 
szpiegowskiej pracuje rzeczywiście bar
dzo wiele kobiet.

Tak naprzykład w wojnie afrykań
skiej posługiwali się Anglicy całym le
gionem kobiet, aby mieć wiadomości o 
taktyce i sile Burów, kilka z nich Bu- 
rowie zastrzelili. Niekiedy wykazują 
kobiety niebywały sposób odwagi i 
podstępu. I tak w czasie wojny rosyj
sko-japońskiej odkryto pewną Rosjankę 
na pokładzie japońskiego okrętu wo
jennego „Asahi“. Jak się tam dostała, 
niewiadomo, zamiarem jej było zepsuć 
przyrządy przy ciężkich dzitłach W 
stosownym — jak sądziła — czasie o- 
puściła swe ukrycie, jednak zaraz po
tem wpadła w ręce straży. Przesłuchi
wana przez komendanta okrętu przy
znała się do winy i złożyła dokła.J 
zeznanie, prosząc w zamian o łagoc. 
niejszą karę.

W tej samej wojnie ujęto inną ko
bietę, stojącą na usługach Japonii, Za
daniem jej było założenie miny i połą
czenie jej z elektryczną baterją. Od
kryto ją jednak dosyć wcześnie i przr ■ 
szkodzono wybuchowi miny.

W czasie wojny bałkańskiej w roku 
1913 podejrzewano pewną damę w So
fii o szpiegostwo, wobec czego poleco
no pewnemu oficerowi bałkańskiemu, 
aby niespostrzeżenie rozciągnął nad 
nią dozór. Pewnego razu dojrzał ofi
cer ową damę rozmawiającą na ulicy 
z jakąś Turczynką, obie zamieniły kil
ka słów, przyczem dama wyciągnęła 
ze swych włosów papierosa i wręczyła 
go swej towarzyszce.

Wobec tego aresztowano Turczyn- 
kę, a w papierosie znaleziono dokładny 
opis ruchów wojsk bałkańskich, . Oka
zało się później, że owa dama była 
Rosjanką, wydaloną z kraju. Ją ska
zano na więzienie. Turczynkę zaś na 
śmierć.

Nowy Jork w liczbach.
Nowy Jork z przedmieściami liczy 

7 i pół miliona mieszkańców i może 
wkrótce prześcignąć Londyn z prze
dmieściami, który ma mniej więcej taką 
samą liczbę mieszkańców. Właśaiwy 
Nowy Jork jest większy od właściwego 
Londynu, liczył bowiem już w 1910 r. 
4,766,883 mieszkańców, a stolica An- 
giji tylko 4,521,358 dusz. Nowy Jork 
przedmieściami obejmuje 326 angielskicl 
mil kwadratowych, Londyn zaś z prze
dmieściami blizko 700.

Metropolia północno - amerykański 
jest więc gęściej zaludaiona, niż L n- 
dyn. Jest ono nietylko jednem z najwię
kszych miast Stanów Zjednoczonych 
lecz zarazem jednam z najznaczniejszych 
miast niemieckich, irlandzkich i ż 'ow
akich. Nowy Jork, w którym m zka 
659,000 Niemców, jest pod wzg , iem 
liczby mieszkańców niemieckich trze
cim z rzędu po Berlinie i Hsmburgu, 
Irlandczyków mieszka w Nowym Jorku
595.000, gdy Belfast liczy ich tylko
339.000, Żydów jest w Nowym Jorku
672.000, w Warszawie zaś, która jest 
miastem europejskiem, liczącem najwię
cej żydów 263,000.

Tylko pięć miast szwedzkich liczy 
więcej szwedzkich mieszkańców. t>lko
sześć norweskich więcej Norwegów, t 
ko siedm włoskich więcej Włochów, a 
ośm miast rosyjskich więcej Rosjan.

Humor i satyra.

Z djalogów warszawskich.
— Byłem dziś w prawdziwym kło 

poci.: czy kupić pięć funtów kar tof!<r 
czy wziąć na „szpitgeld" na loterję. .

— A Cóż ma jedno do drugiego?
— Bo pieniędzy mi tylko na jedno 

starczyło.
— Więc co p»n wybrał?
— Loterję!
— Wolał pan ryzyko, niż pewniaka?
— Kiedy kartofli nie było...
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Poleca na sezon wiosennny aparaty i przybory fotograficzne.
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UWAGA. Pomimo znacznych kosztów i trudności przy spro
wadzeniu materjałów z fabryk. Ceny pnystępne.
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Za pozwoleniem ceozwcy niemieckiej vf Soiaowca,


